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Tw o rzym y PARTIĘ
Wrzesień 2011 roku dla Polaków Ukrainy upamiętnił 
się wydarzeniem nie ordynarnym. Oto, co opowiedział 
o nim w rozmowie z korespondentem DK prezes 
Związku Polaków Ukrainy S t a n i s ł a w  K o s t e c k i :

- 10 w rześn ia  b ieżącego  
roku w K ijow ie od był się  
z ja zd  z a ło ż y c ie ls k i P artii 
Polaków U krainy, na który 
przybyło 150 delegatów z  23 
obwodów Ukrainy.

Zjazd przyjął program i sta
tut. Ustalił nazwę. Będzie to Par
tia Polaków Ukrainy. Wybrał też 
organy kierownicze -  Radę Poli
tyczną, Komisję Rewizyjną oraz 
głowę Partii -  Stanisława Kostec
kiego.

Wyznaczył cele na najbliższy 
czas. Najważniejszym celem bie
żącym jest rejestracja w Mini

sterstwie Sprawiedliwości, jak 
też zebranie 10 tysięcy podpisów 
we wszystkich obwodach.

Zgodnie z programem pod
stawowym naszym celem strate
gicznym jest obrona interesów 
Polskiej mniejszości Ukrainy 
i sprzyjanie europejskiej inte
gracji Ukrainy. Widzimy tę par
tię o ideologii chrześcijańsko- 
dem okratycznej. Członkiem  
partii, zgodnie ze statu tem , 
może zostać każdy obywatel 
Ukrainy, jak narodowości pol
skiej tak i innych narodowości.

Ciąg dalszy na str. 2

ŚREDNIOWIECZNE REMINISCENCJE

Szczęk oręża, rżenie koni i oklaski widzów zafascynowanych niecodziennym widowiskiem rozlegał się 
nieopodal podkijowskiej wsi Kowaczów na terenie „Parku Kijowska Ruś” -  patrz str. 2

Honor i obowiązek

„Dopiero wtedy zwyciężymy złoczyńców”
U czestn icy XI M iędzynarodow ego M otocyklow ego Rajdu K atyńskiego w łasnym i duszam i i ciałam i nakreślają na mapie 
Europy Ś rodkow o-W schodnie j koło m iłości, patriotyzm u, szacunku i solidarności. Nakreślają w  sposób rzeczyw isty, bezpo
średni i przekonujący, sk ładając hołd pam ięci jako  tradycyjną  coroczną ofiarę przy grobach niew innie zabitych Rodaków , 
ożyw iając naszą pam ięć, św iadom ość i odpow iedzialność.

D usze dziesiątków tysię
cy Polaków, w bestial

ski sposób zamordowanych 
przez oprawców stalinowskiego 
NKWD na terenach byłego 
ZSRR, oraz zmarłych męczeńską 
śmiercią w obozach koncentra
cyjnych i miejscach zagłady, 
dotąd wołają o prawdę i spra
wiedliwość. Dlatego i nasze 
dusze nie mogą być spokojne, 
dopóki się cieszy zło. Właśnie na 
przekór złu, aby zwyciężać zło 
miłością, co roku na początku 
jesieni wyrusza z Polski około stu 
motocyklistów. Jednym z obo
wiązkowych punktów postoju 
i patriotycznej pracy duszpaster
skiej na trasie Rajdu jest zawsze 
las w podkijowskiej miejscowo
ści Bykownia.

'Tym razem, jak i zawsze przy 
każdej uroczystości w tym lesie, 
który wyrósł na kościach zamordo
wanych, do Bykowni przybyli:
Ambasador RP na Ukrainie dr.
Henryk Litwin, pracownicy 
Ambasady RP w Kijowie, Attacha- 
tu Wojskowego przy Ambasadzie, 
młodzież, środowiska polskie.

Ciąg dalszy na str. 4-5 Honorowa warta podczas Mszy Świętej

Ruch wizowy

Do E u r o p y  
bez problemów

28 września w Ambasadzie 
RP w Kijowie odbyła się kon
ferencja prasowa dotycząca dal
szego, począwszy od 1 września, 
upraszczania ruchu wizowego 
m iędzy Polską a Ukrainą. 
Z informacją wystąpili kompe
tentni przedstawiciele Ambasa
dy, którzy odpowiadali na liczne 
pytania dziennikarzy mediów 
ukraińskich. Obecnie na Ukrai
nie działa 7 konsulatów. Wkrót
ce zostaną otwarte tzw. punkty 
konsularne, które przyjmować 
będą dokumenty osobowe i za 
pośrednictwem odpowiedniej 
struktury (i za umiarkowaną 
opłatę - blisko 20 euro) będą 
dostarczać je do konsulatów. 
Pierwszy taki punkt zostanie 
otwarty w Iwano-Frankiwsku. 
Kolejne w Doniecku i Dnie- 
propietrowsku. Maksymalnie 
skrócono listę niezbędnych 
dokumentów. Sprowadza się 
ona teraz do ankiety wizowej, 
zdjęcia, paszportu zagraniczne
go i ksero paszportu krajowego, 
ubezpieczenia i zaproszenia.

Kwestie finansowe, czyli 
posiadanie środków nie jest 
ważne dla podjęcia decyzji 
o przyznaniu wizy, chociaż 
takie pytania mogą powstać 
przy przekroczeniu granicy.

Ciąg dalszy na str. 2
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Nasze sprawy

Ciąg dalszy ze str. 1
Tworzymy P A R T IĘ

- Skąd ten pomysł, - pytam. - 
Przecież mamy już tyle polskich 
organizacji społecznych?

- Polacy Ukrainy zawsze 
byli patriotami tej ziemi. Dużo 
tu zrobili dla rozwoju gospodar
ki, oświaty, nauki i kultury. 
1 dzisiaj, będąc w sytuacji za
w ziętej walki po litycznej, 
widać, że z pozycji organizacji 
społecznych trudno w tym spo
łeczeństwie coś zmienić i w 
bardziej isto tnym  stopniu  
wpłynąć na polepszenie sytua
cji we-wnątrz kraju i na skiero
wanie tegoż kraju w lepszą 
przyszłość. Dlatego właśnie 
uważamy, że bardzo słusznym

i na czasie rozw iązaniem  jes t 
decyzja o powołaniu polskiej 
partii, która broniłaby polskiej 
mniejszości i sprzyjała europej
skiej integracji Ukrainy.

- Ale partia też jest organiza
cją społeczną?

- Rzecz jasna, że tak, jednak 
organizacje społeczne, takie np., 
jak Związek Polaków Ukrainy, 
Federacja Organizacji Polskich 
na Ukrainie, nie są partiami poli
tycznymi i według ordynacji 
wyborczej Ukrainy nie mogą 
uczestniczyć w wyborach na 
zasadach istniejącego na Ukrai
nie proporcjonalnego systemu 
wyborczego polegającemu na

Kapelan Polonii Kijowskiej o. Leszek pobłogosławił delegatów 
i nowoobrane kierownictwo partii

Prezes PPU Stanisław Kostecki

rozdziale mandatów odpowie
dnio do liczby głosów, ze
branych tylko przez poszczegól
ne partie a nie zwykłe organiza
cje społeczne.

(Na Ukrainie, jeżeli partia 
nie zebrała w skali kraju na 
wyborach do Rady Najwyższej 
3 procent głosów - nie jest dopu
szczona do rozdziału mandatów. 
Przewidywana jest zmiana ordy
nacji wyborczej, kiedy to 50% 
deputowanych będą wybierani 
wg systemu proporcjonalnego. 
Identyczny system, z takim 50 
procentowym progiem wybor
czym istnieje na wyborach depu
towanych do rad miejskich.

Na wsi stosowany jest prze

ważnie system większościowy 
[мажоритарний!. "  B .D .).

Podejmowaliśmy w rozmo
wie z Prezesem PPU szereg 
innych tematów, co do planów 
Patrii. Jest ich mnóstwo - począ
wszy od możliwości posunięć 
koalicyjnych podczas następnych 
wyborów różnego szczebla, do 
zachęcania młodzieży w ucze
stniczeniu w spisie ludności prze
widywanym w roku następnym. 
Przypomnę, że według oficjal
nych (niezbyt wiarygodnych) 
wyników poprzedniego spisu 
ludności na Ukrainie w roku 2001 
Polacy swoją liczbą sprawili nie 
najlepsze wrażenie, ponieważ 
zmniejszyła się ona prawie o 35%

Ruch wizowy Podróże w przeszłość

w porównaniu z okresem sowiec
kim z roku 1989. W tym zakresie 
wynika kwestia liczby możliwe
go elektoratu tworzonej partii 
i jego składu. Co do składu moim 
zdaniem można tu, oprócz etni
cznych Polaków, liczyć też na 
osoby polskiego pochodzenia 
rożnego stopnia pokrewieństwa, 
jak też na pewną warstwę kultu
rową mieszkającą na kresach, czy
li obszarze kiedyś wielonarodo
wej Rzeczypospolitej (i pierw
szej, i drugiej).

Nie można też wykluczyć 
wpływu czynnika katolickiego 
oraz nawet polonofilstwa. Ktoś, 
ze strony, może odebrać ten 
pomysł utworzenia partii, jako 
pewny ruch technologii polity
cznej, czyli kto z wielkich graczy 
o głosy elektoratu będzie miał 
bilans ujemny a kto czynny. Cóż 
niech badają to socjologowie poli
tyczni, ale warto tu wspomnieć 
toczące się z różnym powodze
niem koleje losów podobnych 
partii na Ukrainie: Partii Muzuł
manów Ukrainy, tzw. „Ruski 
Blok”, Partii Węgrów Ukrainy 
albo partii etnicznych w Austro- 
Węgrzcch w ХІХ-stym i począt
ku XX-ego wieku. Ale podobień
stwo to nie będzie chyba do koń
ca poprawnym...

Krócej mówiąc - zobaczymy. 
Może PPU stanie się naprawdę 
ferm entem  przyspieszonego 
odrodzenia polskości na Ukrai
nie i jej ruchu w kierunku Euro
py? W tym tem acie opinie 
naszych Czytelników będą mile 
widziane na naszych szpaltach. 
A zatem, co Wy na to?

BORD

Do Europy
bez problemów

Ciąg dalszy ze str. 1

ŚREDNIOWIECZNE REMINISCENCJE
Książęta, kniazie, kardynałowie, paladyni, rycerze, kamerjunkrzy, 
księżniczki i damy dworu z Ukrainy, Białorusi, Litwy, Łotwy, Polski oraz 
Rosji przybyli na zmagania w turnieju rycerskim „0 miecz Ambasado
rów” do wspaniałego Centrum Kultury i Historii „Park Kijowska Ruś”, 
znajdującego się nieopodal wsi Kopacziw pod Kijowem.

„Podczas tego Festiwalu możemy podzielić się wielowiekowym 
historycznym doświadczeniem, gromadzonym przez różne narody sąsiadu
jące z Rusią Kijowską” -  powiedział podczas inauguracji Festiwalu 
zastępca ambasadora RP na Ukrainie Dariusz Gorczyński

Wizy narodowe jak i dla stre
fy Schengeń można będzie załat
wić niezależnie od miejsca reje
stracji (zameldowania). Wystar
czy zwrócić się ‘do najbliższego 
konsulatu czy punktu konsular
nego uwierzytelniając w jakiś 
sposób m iejsce aktualnego 
zamieszkania. Termin oczeki
wania na wizę - nie więcej niż 
4 doby. Jest też możliwość 
u osób posiadających wizę naro
dową zwiedzania krajów trzecich 
w strefie Schengen, tychże Nie
miec lub np. Czech i nie jest to 
jakimś naruszeniem przepisów. 
Jednakże trzeba wziąć pod uwa
gę, że o pobycie w tym kraju 
trzecim decydują ich władze, 
toteż podczas kontroli doku
mentów mogą one odmówić 
wjazdu. Poinformowano też, że 
podczas mistrzostw Euro-2012 
przewidziana jedna wspólna pol
sko - ukraińska kontrola grani
czna po stronie polskiej.

Opowiadając o zmianach, 
które nastąpiły po 1 września 
kierownik Wydziału Konsular
nego Ambasady Rafał Wolski

podkreślił, że Ukraina jest lide
rem wśród krajów UE, co do 
liczby wiz załatwianych dla 
Ukraińców i z roku na rok ich 
liczba ciągle rośnie. W roku 2009 
wydano ich blisko 439 tysięcy, 
w 2010 -  już prawie 453 zaś 
w roku bieżącym oczekuje się 
prawie pół miliona. Odmowy 
składają liczby śmieszne - czą
stki procenta. Jednocześnie, 
stwierdził Rafał Wolski, stoso
wane uproszczenia nie dotyczą 
zmiany podstawowych przepi
sów. O wymianie turystycznej 
oraz zbliżających się targach 
turystycznych (na początku paź
dziernika) w Kijowie opowiadał 
na konferencji dyrektor Polskie
go Ośrodka Informacji Turysty
cznej na Ukrainie Włodzimierz 
Szczurek.

Niewątpliwie jednym z naj
ważniejszych wydarzeń minio
nego roku było objęcie przez 
Polskę (na pól roku) prezyden
cji w IJE. Upraszczając ruch 
wizowy z Ukrainą Polska w tej 
jakości demonstruje swoją wier
ność partnerstwu wschodniemu.

Borys DRAGIN

Turniej konny, piesze tur
nieje bojowe (indyw idualne 
i grupowe), bitwy dzienne i noc
ne, turniej łuczniczy, występy 
grup muzycznych, tanecznych, 
pokazy sztucznych ogni, war
sztaty szermiercze, taneczne, 
muzyczne - wszystko to można

„Nie zważając na wszystkie nasze 
historyczne rozbieżności i dyskusje, 
możemy wspólnie studiować 
historię - zaznacza II Sekretarz 
Ambasady RP na Ukrainie Bartosz 
Musiałowicz. Wśród rycerzy, 
których widzieliście w zmaganiach 
na placach boju jest wielu history
ków i archeologów. Najpierw 
walczą, a potem siadają razem I 
omawiają historię swoich narodów. 
Jest to doskonała okazja, aby 
wypracować wspólne podejście do 
naszej i światowej historii”.

było podziwiać w dniach 24-25 
września, w ramach programu 
Festiwalu Średniowiecznego 
„Goście Dawnego Kijowa” 

Impreza odbyła się przy 
wsparciu Kijowskiej Administra
cji Obwodowej i pod patronatem 
Ambasad: Rzeczypospolitej Pol
skiej, Federacji Rosyjskiej, 
Republiki Litwy oraz Republi
ki Białoruś. Widzowie tego fas
cynującego przedsięwzięcia 
przechadzając się po malowni
czym obozowisku, w którym na 
każdym kroku można było spot
kać średniowiecznych rycerzy ze 
swymi giermkami i damami

dworu, mieli możliwość prze
nieść się w barwny średniowie
czny świat, w fascynującą epokę 
rycerzy, rozbrzmiewającą szczę
kiem oręża i rżeniem koni.

W spaniali rycerze-artyści 
przedstawili też rekonstrukcję 
szturmu średniowiecznej twier
dzy - pokazali, jak kilkaset lat 
tem u zdobywano warowne 
twierdze, prezentując taktykę, 
jaką wówczas stosowano oraz 
demonstrując, j'akimi sposobami 
bronił się oblężony garnizon.

Relacja i zdjęcia: 
Andżelika PŁAKSINA

W 2010 r. kraje UE wydały obywatelom Ukrainy ponad milion wiz. 
Prawie połowę z nich Ukraińcy otrzymali w konsulatach Polski. 
W ciągu ośmiu miesięcy bieżącego roku polskie placówki wydały 
już ponad 380 tys. wiz. Obywatele UE, w tym Polski, podróżują 
na Ukrainę bez wiz. Kijów zniósł je w 2005 r.
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Ukraina-Polska

O środek Studiów Pol
skich i Europejskich 

Akademii Kijowsko-Mohylań- 
skiej 22 września br. uroczyście 
rozpoczął rok akademicki wy
kładem , który wygłosił, po 
ukraińsku (zadziwiając zresztą 
obecnych doskonałą znajomo
ścią języka) Ambasador Rze
czypospolite j P o lsk ie j na 
Ukrainie dr Henryk Litwin,

wie na pół wieku i pozostawały 
w stanie krwawej i okrutnej woj
ny, prowadzonej przez obydwa 
narody, które jednocześnie prze
ciwdziałały działaniom okupa
cyjnym innych krajów. Aby było 
to możliwe tok rozwoju polsko- 
ukraińskich obustronnych kon
taktów ostatnich 20 lat musiał 
mieć swoją prehistorię...

Przyjrzyjmy się powojennej 
Polsce. Jej naród przeżył okrut
ną lekcję historii. Był okres, kie
dy nawet pamiętać o własnej

tyki i ustanowieniu przyjaznych 
kontaktów z kołem ukraińskich, 
białoruskich i litewskich emi
grantów.

W łaśnie Jerzy G iedrojc 
i Juliusz Mieroszew'ski w 1974 
roku opublikowali w „Kulturze” 
artykuł „Rosyjski «kompleks 
Polski» i obszar Ukrainy, Litwy, 
Białorusi”. Udowadniali w nim, 
że suwerenność tych trzech kra
jów to czynnik, który pomaga 
niepodległości Rzeczpospolitej 
Polski, natomiast ich zależność

podległość intelektualna doktry
na powinna wcielić się w polity
kę zagraniczną. W tedy, na 
początku 1989 roku, w nowym 
MSZ Polski pojawiła się koncep
cja dwuwektorowej polityki 
wschodniej. Zasada ta polegała 
na dążeniach do utrzymania 
dobrosąsiedzkich kontaktów 
z Rosją i jednoczesnego wparcia 
niepodległościowych ambicji 
republik ZSRR, a po roku 1991 
- ścisłej współpracy z nowopow
stałymi państwami oraz nawiąza-

osobiście w czerwcu 1991 roku, 
pracując na stanowisku kiero
wnika polskiego konsulatu 
(wówczas Agencji Konsularnej) 
we Lwowie.

Na zakończenie wykładu 
mówca odpowiedział na pytanie, 
jak w przyszłości układać się 
będą stosunki polsko-ukraińskie 
oraz relacje między Kijowem 
i Brukselą, stwierdzając m.in.: 
„Jestem optymistą w obydwu 
punktach. Mimo różnicy i spo
rów, nasze kraje rozumieją się

SĄSIADÓW WARTO MIEĆ PO SWOJEJ STRONIE
poświęcając go tematowi dwu
dziestolecia stosunków dyplo
matycznych między Polską i 
Ukrainą. Analiza polsko-ukraiń
skich kontaktów' za lata niepod
ległości jest dla naszych społe
czności tematem niezwykle waż- 
nym i ciekawym, chociażby 
z uwagi na to, że - jak to twierdzą 
historycy - „Znając skąd przy
szliśmy, możemy przewidzieć, 
dokąd będziemy iść dalej”.

Na wstępie Ambasador Rze
czypospolitej Polskiej na Ukrai
nie Henryk Litwin zaznaczył: 
„W tym roku świętujemy nie 
tylko 20. rocznicę ukraińskiej 
niepodległości, lecz również 
jubileusz dw udziestolecia 
nawiązania polsko-ukraińskich 
stosunków dyplomatycznych.

2 grudnia 1991 roku, dzień 
po przeprowadzeniu ogólnou- 
kraińskiego referendum stosow
nie potwierdzenia aktu niezależ
ności i od razu po opublikowa
niu jego rezultatów  ruszył 
wyścig między Kanadą i Polską
0 pierwszeństwo wręczenia ofi
cjalnych dokumentów o uznaniu 
niepodległości Ukrainy i, co za 
tym idzie, ustanowienia stosun
ków dyplomatycznych. Polska 
zwyciężyła i był to symboliczny, 
aczkolwiek konkretny sukces. 
Dla żadnego innego kraju ten 
krok nie był w takim stopniu 
n iezbędny , jak dla Polski
1 w żadnym innym przypadku 
to niewielkie, jak mogłoby się 
wydawać, zwycięstwo nie mog
ło mieć takiego znaczenia w' obu
stronnych stosunkach.

Jak się tak stało, że Polska 
w 1991 roku zajęła taką właśnie 
pozycję, w sytuacji, kiedy 46 lat 
wcześniej stosunki polsko- 
ukraińskie były zamrożone pra

historii było rzeczą zabronioną. 
Jaskraw'ym potw ierdzeniem  
tego stała się sprawa zbrodni 
katyńskiej. Naród polski zmie
nił m iejsce przebywania na 
mapie, a społeczność państwa 
z w ielonarodowego przekształci
ła się na narodowo jednolite.

Mijał czas. Stabilność euro
pejska stała się bardzo ważnym 
czynnikiem polityki na całym 
kontynencie i w takiej świado
mości trzeba było znaleźć swoje 
miejsce. Obowiązek stworzenia 
nowej idei dla polskiej niepod
ległości i suwerennej polityki 
w stosunku do sąsiadów7 legł na 
społeczeństwo i jego rzeczywi
stych liderów intelektualnych. 
Właśnie wtedy Polska, która po 
raz kolejny szukała swego miej
sca między Niemcami i Rosją, 
uświadomiła sobie oczywistą 
obecność autentycznych sąsia
dów na Wschodzie - Ukrainy, 
Białorusi i Litwy.

Kwestia ukraińska było nie
zwykle złożoną, ponieważ do 
tego czasu Polaków i Ukraińców 
rozdzielał ostry konflikt. Lecz na 
szczęście nie cały naród został 
doń wciągnięty i prócz wrogości 
istniała też życzliwość Z czasem 
ciekawość stopniowo zaczęła 
przeważać nad niechęcią obco
wania. W podręcznikach histo
rii można znaleźć opis tej ducho
wej i politycznej transformacji 
świadomości Polaków i diagno
zę, która przypisuje tę transfor
mację wpływowi, tak zwanej, 
doktryny Giedroycia i środowis
ka paryskiej „Kultury”.

I istotnie, trudno nie doce
nić zasług polskiego emigran- 
ckiego czasopisma i środowiska, 
które go tworzyło, w formułowa
niu nowych zasad polskiej poli-

od Rosji otwiera drogę na znie
wolenia także Polski. W ciągu 
wielu następnych lat doktryna ta 
była wszechstronnie argumento
wana w rosnącym kręgu publi
cystów, a Polacy w Polsce, któ
rzy potajemnie przywozili do 
kraju egzemplarze «Kultury», 
pochłaniali te nowe myśli...

Nowy pogląd na historię 
Ukrainy oraz innych krajów 
sąsiednich rodził się w Polsce, 
w jej miarodajnych kręgach poli
tycznych... Wśród naukowców i 
stopniowo rosnących grup ich 
zwolenników, rozpowszechniało 
się nowe spostrzeganie Ukrainy, 
oceny jej znaczenia dla Polski. 
Z dorobku naukowców korzysta
li publicyści...

W samym rozkwicie ruchu 
„Solidarność” w latach 1980- 
1981 w dyskusjach o polskim 
losie okazało się, że zrodziło się 
nowe spojrzenie na sąsiadów, 
które sprowadza się do wniosku, 
iż sąsiadów warto mieć po swo
jej stronie, a ich przyszła niepod
ległość, stabilność i dobrobyt 
będą grać na korzyść Polski...

Kiedy nastała prawdziwa nie-

nia z nimi dwustronnych kon
taktów...

Decyzje z grudnia 1991 roku, 
zgodnie z którymi nastąpiło 
szybkie podpisanie Traktatu 
między Rzeczypospolitą Polską 
a Ukrainą o dobrym sąsiedztwie, 
przyjaznych stosunkach i współ
pracy oraz zawarcie szeregu 
regulacyjnych umów i porozu
mień, były równoznaczne z pod
pisaniem umowy o sojuszu. 
Przyjęliśmy wtedy zasadę dialo
gu, której konsekw entnie 
dotrzymujemy się po dziś dzień. 
Doskonale zdajemy sobie spra
wę z różnic, które nas dzielą, lecz 
odrzucamy każdą inną metodę 
ich rozstrzygania, niż rozmowa, 
dyskusja a nawet spór - lecz taki, 
który polega na otwartej wymia
nie argumentów. Wychodzimy 
z założenia, że tylko dialog pro
wadzi do stopniowego ujednoli
cania poglądów...”.

Ambasador RP na Ukrainie 
Henryk Litwin opowiedział 
rówmież o swoim osobistym do
świadczeniu w dziedzinie pol
sko-ukraińskich dwustronnych 
kontaktów, które zapoczątkował

0 wiele lepiej, aniżeli 20 lat 
temu. Stulecia złożonej historii 
nie odrzucimy na bok, lecz już 
od dawna wyciągamy wnioski 
odnośnie tego, czego to powin
no nas nauczyć na przyszłość. 
W ciągu 20 lat zbudowaliśmy 
tyle powiązań, kontaktów, 
struktur współpracy, że cała ta 
infrastruktura zaczyna coraz 
sprawniej funkcjonować samo
dzielnie...

Dla dyplomaty Ukraina jest
1 będzie areną nadzwyczaj cie
kawych zdarzeń i miejscem 
wielce intensywnej, ale ciekawej 
pracy...”.

Drugą część spotkania wypeł
ni! ciekawy dialog i wymiana 
poglądów między Ambasadorem 
i słuchaczami. Wśród poruszo
nych tematów mówca poinfor
mował o kontynuowaniu badań 
polskich i ukraińskich naukow
ców prowadzonych w Bykowni 
(miejsce to nazywają czwartym 
cmentarzem katyńskim), gdzie 
w kwietniu przyszłego roku, 
w rocznicę tragedii katyńskiej, 
planowane jest oficjalne otwar
cie pomnika ofiarom represji 
stalinowskich, pomnika na któ
rym oznaczone będą imiona 
i nazwiska konkretnych ludzi, 
zakatowanych w tym miejscu.

Podczas rozmowy studenci, 
naukowcy-historycy, dziennika
rze zadawali ostre nieraz, ale 
otwarte pytania, w tym stoso
wnie reżimu wizowego między 
Ukrainą i UE, jak również doty
czące sfer nauki, polityki, oświa
ty, dzieląc się także swoimi myś
lami odnośnie obecnej sytuacji 
w relacjach naszych państw.

Andżelika PŁAKSINA 

(Zdjęcie autora)

Pani Oldze
K A R  A C  Ż A R O W E J  -
dyrygentce, śpiewaczce, 
doskonałemu, rozmiłowanemu 
w zawodzie pedagogowi, 
działaczce społecznej, 
doktorowi historii sztuki i, po 
prostu, utalentowanej, pięknej 
i zachwycającej kobiecie - 
najserdeczniejsze życzenia 
z okazji JUBILEUSZU

s k ł a d a j ą :
Związek Polaków na Ukrainie, 

Kijowskie Polskie Kulturalno-Oświatowe 
Stowarzyszenie im. Adama Mickiewicza, 
Zjednoczenie Literacko-poetyczne „Karkinit" 

m. Ormiańsk na Krymie, 
Stowarzyszenie Wspólnota Polska, Oddział 
w Koszalinie - mgr Zbigniew Ciechanowski, 

Akademia Muzyczna w Poznaniu -  prof. 
Przemysław Palka, kompozytor Zbigniew Kozub, 

Akademia Muzyczna w Bydgoszczy - 
profesor Elżbieta Wtorkowska

Czytelnicy piszą

Szanowna redakcjo!
W Naszym Zgromadzeniu zawsze uważnie czytamy 

„Dziennik Kijowski”, 'l ak było i tym razem. Zaintere
sował nas artykuł „Zakochani w Mazurach”, opubliko
wany w nr 15 „DK”, autorstwa niejakiej A. Grisznych. 
1 okazało się, że podano w nim informację sprzed wielu 
lat - a mianowicie z roku 2007, kiedy to nie było jeszcze 
żadnych „Młodych i kreatywnych”.

1 grudnia 2008 r. według rejestracji w Kijowskim 
Urzędzie Wymiaru Sprawiedliwości zarejestrowano tę 
polską (ponoć) organizację na czele z byłą kancelistą 
Kijowskiego Polskiego Zgromadzenia Szlacheckiego 
„Zgoda” im. Mariana Malowskiego. 11 maja 2009 r. 
odbyło się uroczyste posiedzenie dwóch stowarzyszeń, 
na którym nasza organizacja podzieliła się na dwie czę
ści. Niektórzy członkowie na czele z byłą kancelistą ode
szły do „Młodych i kreatywnych”.

Nasze Zgromadzenie szlachetnie podziękowało 
wszystkim odchodzącym za współpracę, a kanceliście 
(w obecności p. Konsul Doroty Dmuchowskiej) został 
wręczony na pamięć „Dyplom uznania za zasługi”. 
Ponadto wydzielono pewną ilość czasopism i książek

w języku polskim dla zorganizowania kącika polskiego 
w Sołomieńskim Rejonowym Centrum Dzieci i Mło
dzieży m. Kijowa i w innych placówkach.

Życzymy „Młodym i kreatywnym” młodości i krea
tywności, zwłaszcza młodemu fotografowi Sergiuszowi 
Berkucie udanych kreatywnych zdjęć.

Julia KAMIŃSKA
Kancelista Kancelarii Marszalka Kijowskiego Polskiego 

Zgromadzenia Szlacheckiego „Zgoda" im. M. Malowskiego

P.S. Włodzimierz Iwańczenko był obecny na zakończeniu 
roku szkolnego w Sołomieńskim Centrum jako wicemarszałek 
naszego Zgromadzenia i jako przedstawiciel Polaków Kijowa, 
a nie (jak napisano w artykule) jako osoba prywatna. On wyra
ził zresztą zgodę na to. żeby w przyszłości uczestniczyć w takich 
imprezach jako przedstawiciel naszego Zgromadzenia.

Uważamy, że stosunki między wszystkimi organizacjami 
Polaków Kijowa mają budować się na zasadach przyjaźni i 
szacunku, a nie na zasadach rywalizacji i przeciągania koca 
na siebie, ponieważ powinniśmy robić wspólną sprawę w imię 
rozwoju polskości w naszym kraju.
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Honor i obowiązek

Ciąg dalszy zt str. 1

Z poprzednich przyjazdów 
znamy wielu uczestników rajdu, 
a więc spotykamy się tak, jak 
gdybyśmy wczoraj dopiero się 
rozstali. Kiedy tylko Komandor 
Rajdu Wiktor Węgrzyn zjawia 
się na czele sznura motocykli 
w centrum lasu przy Krzyżu, szyb
ko podchodzę do niego z mikro
fonem i ze słowami powitania.

W ywiad...? Chwileczkę! 
Najpierw -  sprawy. Mówi, że

Gdybyśmy chcieli objechać 
wszystkie miejsca męczeństwa 
Polaków, to naprawdę musieli
byśmy być wtedy na trasie w cią
gu wielu miesięcy. Dlatego tra
sa co roku jest modyfikowana ze 
względu na konkretne zapotrze
bowania i cele podróży...

-  ...z tym, że Katyń zawsze 
pozostaje punktem obowiązko
wym...

-  Tak, Katyń w każdym Raj
dzie pozostaje punktem kulmi
nacyjnym, dotyczy bowiem 
wszystkich miejsc z Listy Katyń
skiej. Tak samo niezmiennym

się w Pani życiu w okresie od 
poprzedniego Rajdu?

-  My wszyscy stale nosimy 
Rajd w sobie. Nawet jeżeli ktoś 
byt tylko jeden raz, -  Rajd 
utkwił w jego sercu na zawsze.

Co do mnie... Właśnie w po
wiązaniu z Rajdem stało się tak, 
że weszłam do władz Stowarzy
szenia, organizującego Rajd. 
Bowiem Rajd -  to wielkie przed
sięwzięcie, można by nawet 
powiedzieć -  poważne przedsię
biorstwo, które istnieje i stale 
wyrasta z miłości i patriotyzmu 
na gruncie solidarności, a produ-

mię jasnogórską i katyńską 
odbierały trzy pokolenia tamtej
szych Polaków: babcia (osoba, 
która była tam wywieziona), jej 
córka i wnuczka. Tak, że to jest 
już taka sztafeta pokoleniowa, 
w której ci Polacy uchronili swo
ją tożsamość, tradycje i język.

-  Jesteście na Ukrainie pra
wie tydzień; czy były jakieś pro
blemy?

— Jeżeli chodzi o prostych 
ludzi, to na Ukrainie nigdy nie 
było żadnych problemów. Z wła
dzami bywało różnie, ale ludzie 
wszędzie spotykają nas bardzo

chwaliłam chłopców, kolegów, 
z którymi w każdej sytuacji 
mogłam czuć się bezpiecznie. 
A w tym Rajdzie to już w ogóle 
jestem z nimi szczęśliwa.

-  Jakie funkcje polecono 
„ niebieskiej ” grupie ?

- Nasza grupa zajmuje się 
darami. Jeżeli przyjeżdżamy do 
jakiejś miejscowości, kolega Her
bert wie, gdzie i co się znajduje, 
sam hurtowo pakował je w Pol
sce, a na trasie przepakowuje 
odpowiednio do konkretnych 
zapotrzebowań, rozkłada i wyda
je we właściwych momentach.

„Dopiero wtedy zwyciężymy złoczyńców”

Ks. Leszek Tokarzewski poświęca krzyż na grobie Polaków

szybko zapada zmierzch - włącza 
rajdowskie radio i ogłasza rozpo
rządzenie o niezwłocznym usta
wieniu namiotów.

Wśród znajomych twarzy -  
jaśnieje otwartym uśmiechem 
pani Katarzyna Wróblewska, 
która zawsze jeździ ze swoją sio
strą Joanną. Tym razem pani 
Kasia sama przedstawia znany 
rodzinny duet Kasia+Joasia, 
a jednocześnie jest kierowniczką 
grupy „niebieskich” Rajdu.

Na mój dyktafon reaguje 
rzeczowo, z  miłą miną:

-  Ten jedenasty, a dla mnie 
- ju ż  czwarty Rajd zaczął się tym 
razem od Ukrainy. To znaczy 
z Warszawy jedz.iemy trasą prze
ciwną do ruchu wskazówek 
zegara, a więc po przekroczeniu 
granicy zaczęliśmy od Lwowa 
i na Ukrainie przebywamy już 
prawie tydzień. Ubiegłoroczny 
Rajd poruszał się w kierunku 
odwrotnym.

Jutro, o świcie, wyruszamy 
prosto do Rosji, na Moskwę.

-  To znaczy, że omijacie Char
ków?

-  Byliśmy w Charkowie i Sta
robielsku ubiegłego roku, a teraz 
pierwszym punktem  naszego 
zainteresowania jest Kozielsk 
z jego grobami Polaków.

Zresztą ilość miejsc, nazna
czonych krwią naszych Roda
ków, jest na tych terenach tak 
ogromna, że nie sposób wprost 
zwiedzić wszystkie w ciągu 
dwóch-trzech tygodni.

M usimy zważać też na 
możliwości naszych uczestni
ków, z których wiele włączyło 
się do Rajdu z innych krajów 
Europy, Stanów Zjednoczo
nych, nawet Australii.

jest odwiedzanie Smoleńska, 
gdzie byliśmy w ubiegłym roku.

A dlaczego znowu powraca
my do Smoleńska -  to jest oczy
wiste. Dlatego, że prawda o kata
strofie wciąż wymaga otwarcia.

-  Teraz prawie każdego dnia, 
w miarę zaostrzania się sytuacji 
przedwyborczej, widzimy w „ Wia
domościach", że właśnie opozy
cja wymaga całej prawdy o tej 
katastrofie...

-  Tej prawdy wymagają nie 
tylko politycy opozycyjni, ale 
każdy uczciwy człowiek, a prze
de wszystkim -  rodziny zagi
nionych.

W wydarzeniach, faktach 
i dokum entach dotyczących 
katastrofy smoleńskiej, a zwła
szcza w sposobach formowania 
i wykorzystania tych dokumen
tów, jak w kropli wody, odzwier
ciedlają się wszystkie błędy 
i kłamstwa, za pomocą których 
niektórzy, zainteresowani w tym, 
chcą ukryć prawdę.

A zatem właśnie teraz musi
my dokonać właściwego wybo
ru i wybrać na wysokie stano
wiska takie osoby, którym 
będzie zależało na naszym Kra
ju, na naszych ludziach, na 
naszym majątku, że będą to 
gospodarze i patrioci z prawdzi
wego zdarzenia.

-  Wiem, że Rajd -  to wielka 
modlitwa. 0 co konkretnie modli
cie się pod czas Rajdu?

-  W naszym Rajdzie nie ma 
osób przypadkowych. Wszyscy 
są osobami bardzo świadomymi, 
patrzącymi na świat i na własny 
patriotyczny obowiązek szeroko 
otwartymi oczami.

Więc modlimy się nie tylko 
za dusze tych, którzy zostali bru
talnie zamordowani, oddając 
swoje życie za zwycięstwo praw
dy. Modlimy się o Polskę, o spra
wiedliwe i pomyślne wybory, bo 
to są wybory od których zależy 
przyszłość.

Modlimy się o dobro życia 
Polaków, zamieszkałych na tych 
terenach, którzy zachowali pol
skość i wierność tradycjom naro
dowym, a również wiarę i patrio
tyzm. No i oczywiście modlimy 
się o to, byśmy wszyscy szczęś
liwie dotrwali do końca naszego 
Rajdu.

-  Jak Pani uważa, czy Rajd 
wpływa jakoś na nurt potoczne
go życ ia  je g o  uczestn ików ?  
A konkretnie: może coś zmieniło

kuje dobroczynność i jeszcze 
większą miłość.

Więc zaangażowałam się 
w to przedsięwzięcie w sposób 
sformalizowany. W cześniej 
byłam tylko sympatykiem, zaw
sze gotowym doskoczyć i coś 
pomóc dorywczo, a teraz zajmu
ję się tym na serio.

To nie jest praca całkiem 
charytatywna, ale chodzi o to, że 
teraz mam stałe obowiązki -  
jestem wiceprezesem w Zarzą
dzie Stowarzyszenia Międzyna
rodowego Motocyklowego Raj
du Katyńskiego. Prezesem jest 
Komandor Rajdu -  W iktor 
Węgrzyn, wiceprezesem -  ks. 
Marek Doszko, a ja jestem dru
gim wiceprezesem ds. finanso
wych.

-  Zdobyła Pani wysoki sto
pień zaufania...

-  Mam nadzieję... W każdym 
razie, moje życie krzepko połą
czyło się ze Stowarzyszeniem 
i z Rajdem.

Nie ukrywam, że po trzech 
Rajdach zarzekałam się, że nie 
pojadę. Nie miałam pieniędzy, 
wszystko składało się w pewnej 
przeciwności. Ale w ostatniej 
chwili wszystko jakoś się pouk
ładało.

-  Bóg wie, co czyni...
-  Tak, bo ja bardzo wierzę 

w Bożą łaskę i On mnie wspie
ra. Więc pojechałam i jestem 
bardzo zadowolona. A zwłaszcza, 
kiedy w tym roku odbywa się 
wydarzenie unikatowe, bezpo
średnio powiązane z Rajdem.

Otóż, 1 lipca ruszył z Polski 
tak zwany „Rajd Pam ięci” . 
Organizatorem jest nasz kolega 
W łodek Lach, który jechał 
z nami w ubiegłym roku.

Trasa Rajdu Pamięci: Jasna 
Góra-Katyń-Kołyma. W tym 
momencie Włodek już wykonał 
swoją misję i jedzie z powrotem, 
a ziemia wzięta z Jasnej Góry 
i z Lasu Katyńskiego została 
zawieziona na Kołymę.

Wyobraźcie sobie: do Koły- 
my na motocyklu -  14000 km! 
Bez łaski Bożej i opieki Jego 
aniołów taki wyczyn nie jest 
możliwy. Włodek teraz wraca 
i wiezie ziemię, wziętą z Kołymy. 
Więc czekamy, żeby spotkać się 
z nim w Moskwie i potem razem 
złożyć tę ziemię w Katyniu.

To ogromna misja, ogromne 
poświęcenie i wielkie emocje, 
ponieważ tam, na Kołymie, zie-

serdecznie. Konsulowie opieku
ją się nami, na pewno mają 
z nami dużo roboty, ale mając 
ogromne doświadczenie dobrze 
sobie radzą. Dziś przekazywali 
nas jeden drugiemu od Żytomie
rza do Kijowa i wszystko wyszło 
jak w zegarku.

-  Jak Pani uważa, czy ostat
nio zmieniło się coś na Ukrainie, 
chociażby w stosunku do Rajdu?

-T ak , spostrzegamy, że tym 
razem w sposób szczególny sta
rają się zaopiekować nami wszy
stkie władze lokalne na naszej 
trasie.

Wyraźnie pragną zapoznać 
się z nami, zaprzyjaźnić się, zap
rezentować Rajd w najlepsze, 
pokazać nas swoim mieszkań
com, okazać swoją pomoc.

Wszędzie, gdzie się stawaliś
my, były oficjalne powitania, 
poczęstunki. Przyjmują nas jak 
ambasadorów Polski, z wielkim 
szacunkiem i sympatią.

Ja tak widzę z boku, że na 
Ukrainiec roku na rok występu
je wyraźne ocieplenie stosun
ków między naszymi narodami. 
W zeszłym roku były fantasty
czne przyjęcia, a w tym roku -  
superfantastyczne.

-  Kiedy teraz tu, w lesie roz
pytywałem się o Panią, to któryś 
z rajdowców poradził mi: „Niech 
Pan szuka grupy „niebieskich”, -  
tam Pan znajdzie”. I rzeczywiście 
znalazłem - po charakterysty
cznych niebieskich chusteczkach 
Pani i Pani kolegów.

-W  tym Rajdzie jestem kie
rowniczką mojej cudownej, fan
tastycznej „niebieskiej” grupy. 
I w poprzednich Rajdach zawsze

* * *
Po zachodzie słońca w lesie 

szybko ciemnieje. Rajdowcy już 
postawili swoje namioty, przygo
towują pochodnie, znicze, wień
ce i szykują się do uroczystości. 
Więc dziękuję pani Katarzynie 
Wróblewskiej i spieszę do gro
bu niedawno znalezionych i parę 
miesięcy temu pochowanych po 
katolicku polskich oficerów.

Rajdowcy zapalają pocho
dnie, wystawiają wartę honoro
wą i wszyscy obecni stają półko
lem przed krzyżem, postawio
nym na tym nowym zbiorowym 
grobie.

Wzniosłe słowa modlitwy za 
duszę męczenników zaczyna 
o. Wiesław Pęski. Towarzyszy 
mu kapelan Polonii kijowskiej 
ks. Leszek Tokarzewski, który 
pokrapia krzyż wodą święconą. 
Modlitwę Pańską w jednym 
porywie podchwytują wszyscy 
obecni.

Oficerowie Attachatu skła
dają przy grobie wieniec z kwia
tów, Ambasador RP na Ukrainie 
dr. Henryk Litwin ustawia zapa
lony znicz....

Tymczasem przygotowano 
ołtarz połowy na placyku przed 
wielkim krzyżem, gdzie od koń
ca lat 1990-ch tradycyjnie odby
wają się nabożeństwa. Podczas, 
i po Mszy Św iętej, którą 
również tradycyjnie celebrował 
o. Wiesław Pęski w towarzy
stwie kilku kapłanów, usłysze
liśmy wystąpienia przepełnione 
miłością, przenikające do serc 
duchem  odpow iedzialności 
i patriotyzmu.

O. W iesław  Pęski: „Nie 
można w żaden sposób udosko-
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Rajdowcy urządzają swoje miasteczko

nalić się, jeżeli nie pogłębić wie
dzę o sobie, nie uświadomić swo
je wady. Nie można przyszywać 
nowe łaty do starego ubrania. 
Grzech musi być nazwany po 
im ieniu. Musi być odkryta 
i upubliczniona cała prawda.

Najważniejsze, by nasze dzi
siejsze spotkanie przyczyniło się 
do zwiększenia dobra na świecie, 
by w zm ocniło D uch Boży 
w naszych sercach, byśmy moc
niej uświadomili sobie, że jesteś
my chrześcijanami i należymy 
do Chrystusa”.

Ks. L eszek Tokarzewski: 
„Na przestrzeni dziejów history
cznych widzimy, że w każdym 
systemie totalitarnym, kierowa
nym przez siły zła, jego przywód
cy uważali, ze Polacy -  to są nie
bezpieczny Naród, ponieważ 
pragną prawdy, walczą o spra
wiedliwość i solidarnie jednoczą 
się w tej prawdzie przeciw złą.”.

Ks. Marek Dosko: „W tym 
Rajdzie, przede wszystkim, 
modlimy się jak uczył prorok 
Ezechiel, -  „Prorokuj, a kości 
ożyją!” W Hucie Pieniackiej nie 
ma śladu tej wioski, która już 
weszła do historii męczennictwa. 
Nie ma śladu wioski, w której 
zamordowano ponad tysiąc osób. 
Stoi tylko kamień, co przypomi
na o tym...”

Po śpiewach i błogosławień
stwie o. Wiesław Pęski zwrócił 
się ze słowami wdzięczności pod 
adresem organizatorów uroczy
stości -  Kierownika Wydziału 
Konsularnego Ambasady RP na 
Ukrainie Rafała W olskiego, 
I sekretarza tegoż Wydziału 
Doroty Dmuchowskiej i Kape
lana Polonii kijowskiej ks. 
Leszka Tokarzewskiego.

Z wielką uwagą wysłuchano 
wystąpienia Ambasadora RP na 
Ukrainie dr. Henryka Litwina:

„Spotykamy się w ciemnym 
lesie, co wyrósł na ciałach 
pomordowanych osób. Takich 
lasów jest wiele na terenach 
byłego imperium sowieckiego: 
pod Leningradem, Mińskiem, 
Kijowem, Twerem i wieloma 
innymi miastami. W takich 
lasach ukrywano zwłoki setki 
tysięcy osób.

O tych miejscach i o wyda
rzeniach z nimi powiązanych 
dotąd nie mamy dokładnej 
dokumentacji, oprócz jednego 
miejsca pod Sankt-Petersbur- 
giem, gdzie naukowcom udało 
się odnaleźć dokładne dane sta
tystyczne o ilości osób, ich ewi
dencji, ale tam nie ma żadnych 
imion.

Uważano, że pomordowani 
mają umrzeć razem ze swoimi 
imionami, zniknąć z pamięci,

zostać całkowicie unicestwieni. 
W tamtym miejscu okazało się 
(a możemy domyślać się, że 
i gdzie indziej również), że 
taka planowa działalność była 
prowadzona od 1918 roku do 
lat 1990-ch.

Co do Bykowni, trwały czas 
nie mieliśmy takiej dokumenta
cji. Domyślaliśmy, że gdzieś ona 
jest, ale nie mieliśmy możliwo
ści prowadzenia tutaj badań.

Zawdzięczając długiej i kon
sekwentnej, wymagającej wiel
kiego wysiłku pracy Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Mę
czeństwa, poprzedniego jej sze
fa, świętej pamięci Andrzeja 
Przewoźnika, ale i obecnego jej 
szefa Andrzeja Kunerta, po 
latach udało się dotrzeć wreszcie 
do szczątków Polaków, zamor
dowanych tutaj razem z innymi 
ofiarami, przedstawicielami róż
nych narodowości, ofiarami rep
resji stalinowskich.

W pierwszej fazie tych 
badań, we współpracy z ukraiń
skimi partnerami, odkryto ponad 
1500 zwłok, które zidentyfiko
wano jako polskie. Niedawno 
nastąpiła druga tura prac pol
skich archeologów, która trwała 
od kwietnia do końca czerwca i 
dzięki której odkryto kolejnych 
ponad 500 ofiar.

W tej chwili mamy tu ziden
tyfikowanych blisko 2200 ofiar, 
a odkryte przy tej okazji przed
mioty nie pozwalają wątpić, że 
są to ofiary z ukraińskiej Listy 
Katyńskiej. Ale jeszcze 800 osób 
z tej Listy pozostało w' miej
scach, których nie znamy.

Jeszcze cała białoruska Lista 
p o zo sta je  w ie lką  zagadką 
i możemy tylko domyślać się 
gdzie leży większość z zamordo
wanych.

Dlatego dla nas jest świętym 
obowiązkiem odnajdowanie 
kolejnych miejsc ukrycia, które 
dzięki naszym działaniom mogą 
zmienić się w miejsca pochów
ku, a zwłoki zostaną pochowane 
po katolicku, po prawosławne
mu, po żydowsku, po muzuł- 
mańsku. Bo pamiętajmy, że 
wyznawcy tych wszystkich 
obrządków byli wśród ofiar zbro
dni Katyńskiej.

M yślę, że n ied ługo  tu, 
w Bykowni, powstanie pomnik, 
podobny do innych, stojących na 
cmentarzach Katyńskich -  Katy
niu, Miednoje, Piatichatkach.

Ale możemy nie tylko budo
wać pomniki na kolejnych miej
scach, które będziemy odnajdy
wali. Przede wszystkim, mamy 
obowiązek pozostawić udoku
mentowanie pamięci każdej 
indywidualnej ofiary ze wszy

Wydarzenia

Pamiętajmy! -  A b y  źyfacy 
naśladowali godność 
i ofiarność zmarłych

W uroczystości złożenia kwiatów w Bykowni pod pomnikiem 
upamiętniającym ofiary reżimu totalitarnego w rocznicę agresji 
ZSRR na Polskę wzięli udział pracownicy Ambasady RP 
na Ukrainie, Attachatu Wojskowego przy Ambasadzie, 
duchowieństwo, młodzież, środowiska polskie, dziennikarze.

stkich dziesiątków tysięcy ofiar 
z Listy Katyńskiej. Każdemu 
należy się indywidualna tabli
czka w miejscu, w którym został 
na zawsze.

Dopiero wtedy, kiedy przy
wrócimy indywidualną pamięć 
o wszystkich ofiarach, będzie
my mogli powiedzieć, że osta
tecznie zwyciężyliśmy złoczyń
ców”.

Zmierzch dziwnym sposo
bem trwał i przedłużał się, 
wstrzymując nadchodzącą noc, 
dając możliwość zakończyć 
uroczystość. Aż wreszcie rap
tem, w jednym momencie, aku
rat po zakończeniu, gasnące 
'pochodnie otoczyła nieprzenik- 
liwa czerń.

Przy ich zanikającym świet
le rozmawiamy z Komandorem 
Rajdu Wiktorem Węgrzynem:

-  Panie Komandorze, proszę 
podzielić się sekretem kierowania 
takim wielkim, trudnym i, szcze
rze mówiąc, ryzykownym przed
sięwzięciem, jakim jest Rajd?

Odpowiada z uśmiechem 
mądrego Salomona:

-  Ja staram się tak zorgani
zować naszą wspólną działalność, 
żeby każdy robił to, co najlepiej 
potrafi. Na przykład, daję mówić 
tym, którzy najlepiej mówią, bo 
oni muszą reprezentować Rajd 
publicznie.

Jedną z tych najważniejszych 
funkcji świetnie wykonuje ks. 
Marek Dosko. Mamy również 
komandora trasy, historyka 
Leszka Rysiaka. A ja staram się 
nie zabierać głosu, chyba, że już 
muszę koniecznie.

-  Czy ten Rajd odróżnia się 
czymś szczególnym?

-  Jeżeli na przykład poró
wnać ten Rajd z ubiegłoro
cznym, tamten był trzytygodnio
wy, a teraźniejszy -  dwutygo
dniowy. Ale wielkiej różnicy nie 
mamy: trasa -  6000 km, ucze
stników -  74 osoby, a istota Raj- 
du -  taka sama -  spotkanie 
z ludźmi. Co prawda, tegoroczny 
Rajd zwrócił jakoś na siebie 
większą uwagę z boku kierowni
ctwa i władzy lókalnej na Ukrai
nie. Z radością i entuzjazmem 
witano nas w obecności burmi
strzów i prezydentów  miast 
w Berdyczowie, w innych mia
stach na trasie.

W Kamieńcu Podolskim pre
zydent miasta jechał w kolum
nie razem z nami na motocyklu. 
Witają nas Ukraińcy i miejsco
wa społeczność polska z wielką 
radością i bardzo szczerze.

-  Czy ma Pan, panie Koman
dorze, jakieś szczególne intencję, 
powiązane z katastrofą smoleń
ską?

-  Oczywiście. Dlatego pro
sto z Moskwy pojedziemy na 
lotnisko w Smoleńsku i tam 
będzie Msza Święta o godzinie 
11, a potem jedziemy do Katy
nia. Tam  postawim y nasze 
namioty...

# # *
Rajdowcy żegnali nas i przy

gotowywali się do snu w namio
tach Lasu Bykowniańskiego, 
żeby nazajutrz wyruszyć do 
Moskwy.

Eugeniusz GOŁYBARD
(Zdjęcia -  autora)

17 września 1939 roku -
to początek wyjątkowo bestial
skiej, bezprecedensow ej w 
historii ludzkości agresji wojsko
wej - napadu Związku Sowiec
kiego na suwerenne państwo 
Polskie. Początek wielkiej trage
dii Narodu Polskiego, a potem i 
wielu innych narodów świata.

Potworne kłamstwo pojedna
ło hitlerowski faszyzm ze stali
nowskim komunizmem. Dwa 
totalitarne reżimy- azjatycki i 
europejski -  założyły fundament 
terroryzmu międzynarodowego i 
zademonstrowały jego najbardziej 
haniebne formy, zwłaszcza w 
wykonaniu sowieckiego NKWD.

Rozstrzeliwując potajemnie 
ponad 25D000 internowanych 
polskich oficerów i pracowników 
służb państwowych, komunisty
czni złoczyńcy spodziewali się

unicestwić prawdę, miłość i czło
wieczeństwo w Bożym rozumie
niu tych cnót, wymazując je 
chamstwem i kłamstwem...

Uroczystość przy grobie 
Polaków w Lesie Bykowniań- 
skim w 72 rocznicę napadu 
ZSSR na Polskę przeprowadzo
no w formie nieszporów. Było 
dużo śpiewów, czytań modlite
wnych. Z piękną homilią zwró
cił się do obecnych biskup Sta
nisław Szyrokoradiuk, przejmu
jące słowa wygłosił ks. Leszek 
Tokarzewski.

Spotkanie przebiegało w 
atmosferze wzajemnej miłości 
Rodaków, kiedy smutek i szacu
nek wobec ofiar łączą się z uświa
domieniem obowiązku i cichą 
radością serc.

Eugeniusz GOŁYBARD 
(Zdjęcia -  autora)

Przed krzyżem, postawionym na nowym zbiorowym grobie hołd 
pochowanym tu Polakom oddają: z-ca ambasadora RP na Ukrainie 
Dariusz Gorczyński (P) i kierownik Wydziału Konsularnego 
Ambasady Rafał Wolski
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Znicze i kwiaty od Polaków Kijowa

! UWAGA! |

Zwracamy się do aktywnych czytelników z konkretną propozycją. 
Otóż 14 października b.r. (piątek) „Dziennik Kijowski” zaprasza 

wszystkich zainteresowanych na jednodniowe seminarium 
dziennikarskie dla korespondentów-amatorów 

i miłośników naszego pisma.
Temat seminarium -  „Jak przygotować materiał dla publikacji 

w gazecie. Podstawowe pojęcia, definicje i elementy 
technologiczne pracy dziennikarskiej”. 

P r o w a d z ą c y  -  E u g e n i u s z  G o l y b a r d .
Miejsce zajęć -  Dom Polski (ul. Saksagańskiego, 99). 

Początek zajęć punktualnie o godz. 9:30, 
zakończenie -  o godz. 14:30.

Konieczna jest rejestracja uczestników pod tel.: 097-512-33-04
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W Politechnice K ijow skiej„Gaudeamus igitur”

W miasteczku uczelnianym 
Politechniki Kijowskiej, na 
największym placu między 
centrum kultury i biblioteką 
uczelnianą, zebrało się kilka 
tysięcy studentów pierwsze
go roku, by uczestniczyć 
w uroczystości inauguracji 
roku nauki. Na granitowej 
trybunie stanęli rektor i jego 
goście, reprezentujący 
władze centralne i miejskie, 
a także przedstawiciele 
zagraniczni z Polski i Japonii.

Uroczystość rozpoczęły 
parada werblistek i pod

niesienie flagi Ukrainy podczas 
hymnu odegranego przez orkie
strę dętą uczelnianego Wojsko
wego Instytutu Telekomunika
cji i Informatyzacji. Delegacje 
wydziałów złożyły kwiaty pod 
pomnikami wybitnych naukow
ców uczelni. Studentów powitał 
rektor Mychajło Zhurowski, po

nim przemówili jego goście, 
w tym, w im ieniu polskich 
wychowanków uczelni, Janusz 
Fuksa, który zauważył, że upły
nęła właśnie setna rocznica

zakończenia pracy w uczelni 
przez wybitnego fizykochemika 
Wojciecha Świętosławskiego.

Na plac wkroczyli przodo
wnicy nauki i zwycięzcy olim

piad przedmiotowych, po nich 
weszły wyróżniające się zespo
ły sportowe koszykówki i rug- 
by. Pojawili się studenci zagra
niczni ze swoimi flagami pań
stwowymi. Zwycięzcy konkur
sów „Królowa KPI” i „Mister 
KPI” po przejściu do trybuny 
wręczyli rektorow i kwiaty. 
Zespoły artystyczne politechni
ki pokazały barwne występy 
taneczne.

Zapłonął znicz pod dźwięki 
hymnu „Gaudeamus igitur”, 
wykonanego przez chór uczel
niany. W niebo wzbił się 
ogromny napis „KPI” ułożony 
z żółtych baloników. Po zakoń
czeniu godzinnej uroczystości 
na placu rozbrzmiewała muzyka 
do słuchania i do tańca.

Podczas pobytu w uczelni 
przewodniczący Sekcji Wycho
wanków Politechniki Kijowskiej 
wręczył złote odznaki honorowe

NOT, nadane za współpracę 
z Polską, wybitnym pracowni
kom naukowym. Olegowi 
Jachno i Jewhenowi Ohorodny- 
kowi. Przewodniczący uzgodnił 
także z kierownictwem uczelni 
sposób upamiętnienia postaci 
profesora Wojciecha Swiętosław
skiego przez wzniesienie pomni
ka przy gmachu chemii, gdzie 
studiował i pracował wybitny 
polski uczony. Swoje wsparcie 
dla tej idei zadeklarowały kiero
wnictwo Związku Polaków na 
Ukrainie oraz redakcje polskich 
czasopism DZIENNIK KIJOW
SKI i KRYNICA.

Asocjacja Absolwentów KPI 
przy uczelni uruchomiła konto 
dla wpłat na pomnik, a pierwszą 
wpłatę ze składek członków 
wniosła Sekcja Wychowanków 
Politechniki Kijowskiej.

Janusz FUKSA

Jak co roku członkowie 
Kulturalno - Oświatowego 
Stowarzyszenia Polaków 
„Aster” miasta Nieżyna wzięli 
udział w Międzynarodowym 
Festiwalu „Poleskie Koło” 
w obwodowym 
mieście Czernihów.

Już po raz kolejny to mia
sto, świątecznie przystro
jone w XX rocznicę odzyskania 

przez Ukrainę niepodległości, 
przywitało gości Festiwalu.

Na centralny plac miasta 
przybyły delegacje stowarzyszeń 
narodowościowych ze wszy
stkich miast obwodu. W strojach 
ludowych z proporcami w uro
czystościach wzięli udział repre
zentanci mniejszości narodo
wych z Polski, Białorusi, Rosji, 
Armenii, Izraela, Republiki Sri 
Lanka i innych- krajów.

Świąteczne występy zade
monstrowały orkiestry dęte, 
gimnastycy, bokserzy, zapaśni
cy, dzieci i młodzież. Dalsza 
część programu toczyła się

waliśmy przepisy kulinarne 
kuchni polskiej. W końcowej 
części program u w ystąpiła 
laureatka XX Festiwalu im. 
M. Konopnickiej w Przedborzu 
-  Olena Karaputa recytując 
utwory poetki, dziecięcy zespół 
„Gwiazdeczka” oraz pani Kata
rzyna Rowenczyn z piosenką

„Prywatki” . Komisja wysoko 
oceniła nasze przygotowania do 
święta, za aktywny udział Stowa
rzyszenie zostało nagrodzone 
dyplomami i podziękowaniami.

Feliksa BIELIŃSKA 
(Prezes Kulturalno -  Oświato
wego Stowarzyszenia Polaków 

„Aster”)

Polska flaga, polskie stroje w Czernikowie

w am fiteatrze letnim , gdzie 
uczestnicy Festiwalu mogli zap
rezentować swoje książki oraz 
narodową kuchnię. Na polskim 
stole znalazły się smakołyki pol

skie, wśród nich: bigos, strudel, 
ciasteczka z makiem. Wszyscy 
z apetytem częstowali się przy- * 
gotowanymi przez członków 
Stowarzyszenia daniami. Poda- Czym chata bogata...

Obchody Dnia Miepodległości Ukrainy

Festiwal „Po lesk ie  K o lo ”

Wspomnienia z Międzynarodowego Festiwalu Marii Konopnickiej

Niedawno grupa uczniów 
Gimnazjum nr 16, studentów 
Państwowego Uniwersytetu 
im. M. Gogola w Nieżynie, • 
uczących się języka polskiego 
przebywała w Polsce w 
małym, ale pięknym miaste
czku -  Przedborzu. Uczniowie 
wzięli udział w Jubileuszowym 
XX Światowym Festiwalu 
Poezji Marii Konopnickiej, 
który odbywał się od 12 
do 15 sierpnia 2011 r.

N iemal dla wszystkich 
był to pierwszy wyjazd 

za granicę. Uczestników Festi- 
walu szczególnie zafascynowało 
piękno miast, przez jakie prze
jeżdżali; architektura budowli; 
zadbane podwórza; skwery; 
równe trotuary; bezlik kwiatów, 
niezwyczajne towary w skle
pach; autentyczna czysta pol
szczyzna; narodowe potrawy 
oraz życzliwi ludzie.

W duszy mojej słyszę POEZJĘ...
Na konkurs poezji każdy 

przygotował dw-a wiersze Marii 
Konopnickiej. Wszyscy mieli 
tremę przed swoim występem, 
gdyż do Przedborza przyjechało 
ponad 350 uczestników z róż
nych krajów: z Rosji, Białorusi, 
Litwy, Uzbekistanu, Estonii, 
Anglii, Niemiec, Francji i róż
nych miast Ukrainy. Dla 
uczniów biorących udział w kon
kursie poezji było wielkim 
zaszczytem reprezentowanie 
naszego rodzinnego miasta Nie
żyna. W jury był sam praw-nuk 
M. Konopnickiej-Jan Bielecki 
i jego prawnuczka Izabela, któ
ra przyjechała do dziadka na 
wakacje z Warszawy.

Grupa z Nieżyna licząca 14 
uczestników, w wieku od 10 do 
29 lat, otrzymała 6 wyróżnień -

nagród w postaci dyplomów i 
pieniędzy. Nagrody otrzymały: 
Olena Karaputa, Waleria Petryk, 
Anna Hołub, Mirosława Buzy- 
kiewicz, Jana Lawryniec, Kata
rzyna Palanica. Poza konkursem 
dzieci śpiewały różne polskie 
pieśni oraz piosenki do słów 
wierszy M. Konopnickiej. 
Wszyscy zapoznawali się z inny
mi uczestnikami z różnych miast 
i krajów. Waleria i Irina zaprzy
jaźniły się z prawnuczką pana 
Bieleckiego Izabelą z dziewczy
nami z Omska w Rosji oraz 
Okfordu w Anglii. Olga i Mila 
znalazły nowych przyjaciół z 
miast Chmielnicki i Kremen- 
czuk na Ukrainie. Uczestnicy 
Festiwalu powrócili do domu z 
niezapomnianymi wrażeniami. 
Wszystkim spodobała się podróż

d-o pięknej, malowniczej, kwie
cistej Polski.

Stowarzyszenie Polaków 
„Aster” chciałoby serdecznie 
podziękować nauczycielce pani 
Barbarze Januszkiewicz za przy

gotowanie, po raz kolejny, 
uczniów do udziału w Festiwalu 
oraz pani Katarzynie Rowenczyn 
za matczyną opiekę nad dzieć
mi w trakcie wyjazdu.

Feliksa BIELIŃSKA
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Wybory 9 października

J ednak istnieje też możli
wość mieć swoich przed
stawicieli w Sejmie i Senacie RP. 

Na wyborach parlamentarnych 
planowanych na 9 października 
partia polityczna Polskie Stron
nictwo Ludowe, jako jedyna for
macja zaoferowała miejsca na 
swoich listach wyborczych 
w okręgu warszawskim przed
stawicielom Polonii. Na war
szawskiej liście PSL znajduje się 
15 kandydatów z 10 krajów świa
ta, m.in. pod numerem jeden 
znalazł się lekkoatleta Włady
sław Kozakiewicz, który mieszka 
w Niemczech; dwójkę posiada, 
mieszkający w Stanach Zjedno
czonych, Sylwester Skóra. 
Wiem, że podjęte były też sta
rania wejścia na listę polonijną 
PSL Polonusów ukraińskich.

Jak mówi prezes ludowców 
Waldemar Pawlak, to „fantasty
czne i niezwykłe doświadczenie, 
kiedy ludzie, którzy mieszkają 
za granicą pokazują trochę inną 
optykę”. Według Pawlaka, jeżeli 
Polska będzie umiała wykorzy
stać swoją diasporę rozsianą po 
świecie, to znacznie lepiej pora
dzi sobie w relacjach globalnych.

„Do tej pory wszystkie par
tie polityczne prosiły i apelowa
ły do Polaków na całym świccie, 
aby głosowali na ich przedstawi
cieli w Warszawie. My mamy 
propozycję dla Polonii, by gło
sowali na swoich przedstawicie
li” - zauważył z kolei marszałek 
województwa mazowieckiego 
Adam Struzik. Jego zdaniem, 
w przyszłości w Sejmie i w Sena
cie powinna zasiąść reprezenta
cja Polonii. W specjalnej dekla
racji polonijnej kandydaci PSL 
deklarują m.in. „troskę o dobre 
imię Polonii i Polaków na świe
cie oraz stały wzrost prestiżu Pol
ski w relacjach międzynarodo
wych”, a także „ustanowienie 
i zagwarantowanie stałej re
prezentacji Polonii w Sejmie 
i w Senacie”.

O uczestnictwie kandydatów 
Polonii w wyborach parlamen
tarnych w Polsce była mowa 
podczas obrad XIX Światowego 
Forum Mediów Polonijnych, 
które odbyło się niedaw no 
w Województwie Zachodniopo
morskim. W obradach Forum 
aktywnie uczestniczył wspo

Marsz, marsz PO LO N IA
Wiadomo, że interesy Polonii i Polaków za granicą (do ostatnich należymy my, kresowiacy Ukrainy) mogą reprezentować 
różne organizacje społeczne, takie jak na Ukrainie ZPU i FOPnU, oraz posłowie od takich organizacji w parlamentach czy 
samorządach krajów zamieszkania, jak np na Litwie. Mogą reprezentować też narodowościowe partie polityczne według 
warunków naszej ukraińskiej ordynacji wyborczej, i próby tworzenia takiej partii polskiej na Ukrainie teraz obserwujemy.

Sylwester Skóra

mniany, kandydujący na 
posła na Sejm RP od PSL 
obywatel Stanów Zjedno
czonych i Polski S ylw e
ster Skóra, wywiad z któ
rym proponujemy poniżej.

- N azyw am  się Syl
wester Skóra -  zaczyna 
rozmowę ze mną kandydu
jący - Mieszkam Л pracuje 
w Chicago, prowadzę 
codzienny dwugodzinny 
program radiowy dla Polo
nii amerykańskiej.

- Jakie Pan ma obywa
telstwo?

- Mam obywatelstwo 
amerykańskie i polskie. 
Mając podwójne obywatel
stwo można startować do 
polskiego Sejmu. Na tej 
zasadzie startuje kilkunastu 
kandydatów z innych krajów. 
W tych krajach kandydaci posia
dają obywatelstwo kraju zamie
szkania i oczywiście obywatel
stwo polskie skoro kandydują. 
Według ordynacji wyborczej 
ważne jest posiadanie obywatel
stwa ' polskiego, polskiego 
paszportu.

- Czyli Polonus rezydent 
Ukrainy mógłby kandydować?

- Na pewno tak, jeżeli ma 
obywatelstwo polskie, ważny pol
ski paszport i teraz, jak się dowie
działem numer podatkowy.

- Czy w planach PSL i Pana 
są kwestie dotyczące Polonii, 
ochrony jej praw i innych związa
nych z tym momentów?

- Myślę, że takie sprawy 
znajdą się albo wręcz już są sko
ro ja jestem kandydatem tej 
partii, startuje z numerem 2, 
z okręgu warszawskiego, na któ
ry głosuje Polonia. Także mój 
udział jest gwarancją, że w pro
gramie wyborczym Polskiego 
Stronnictwa Ludowego te spra
wy się znajdą. Zresztą powiem 
jeszcze, że slogan PSL w tej 
kompanii wyborczej brzmi:

„Człowiek jest najważniejszy”. 
Wydaje mi się, że najwyższy 
czas, aby ten problem był pre
zentowany na wyższym, niż 
dotychczas poziom ie.Takim  
łącznikiem, z Polonią Światową 
jest na dzień dzisiejszy odpowie
dnia komisja senacka albo sej
mowa. Ale one w swoim składzie 
nie mają reprezentanta Polonii, 
który by te sprawy znał, w tych 
środowiskach wyrastał, doświad
czał tych problemów, które trze
ba załatwiać, lub też wiedział, że 
Polonia to ten potencjał, który 
nie jest dostatecznie wykorzy
stywany i szanowany.

Z reguły relacja była taka, że 
przynajmniej w odniesieniu do 
Polonii amerykańskiej pomagać, 
przyjmować pomoc na różnych 
poziomach, głosować na innych, 
nigdy na siebie. I czekać na order, 
odznaczenie albo na wizytę notab- 
la. Pora podnieść relację Polonia- 
Polska na nieco wyższy szczebel. 
Mam nadzieję jako przyszły poseł, 
członek komisji sejmowych, móg
łby ten reprezentant, z racji tego, 
iż wybrany został głosami Polo
nii, właśnie te interesy i nadzieje 
prezentować. To jest w moich 
planach politycznych.

- Czy są tacy jak Pan - 
reprezentanci Polonii - na 
listach innych partii?

- To, powtarzam, tyl
ko, Polskie Stronnictwo 
Ludowe otwarło swoją 
listę dla kandydatów polo
nijnych. Listę okręgu war
szawskiego, na który gło
suje zagranica. Żadne inne 
partie po transformacji, po 
roku 89. nie umieściły na 
swojej liście kandydata od 
Polonii Światowej. Centra
la PSL wpadła na pomysł 
polityczny, aby wystawić 
kandydatów polonijnych 
w nadziei, że na nich 
wyborcy zagłosują chętniej 
jako na przedstawicieli 
własnych środowisk.

Dlatego znalazłem się 
w tym projekcie, przedstawiłem 
swoją ofertę, ta oferta została 
przyjęta i umieszczona na dru
gim (!) miejscu w liście. Dodam 
jeszcze, że przez kilka miesięcy 
byłem na pierwszym miejscu na 
liście, ale potem za lokomotywę 
wyborczą na 1. miejsce wybór 
padł na Adama Małysza (polski 
skoczek narciarski, multimeclalista 
olimpijski -  B.D.). Niestety jego 
małżonka nie wyraziła na to zgo
dy, mimo tego, że sam Adam 
miał ochotę. Wtedy wybór na 
pierwsze miejsce padł na Włady
sława Kozakiewicza (Lekkoatleta, 
mistrz olimpijski.- B.D.). I to on 
dziś jest lokomotywą i nadzieją 
centrali PSL. Ja jestem nume
rem 2.

- A na innych listach PSL są 
Polonusi?

- Nie. Dlatego, że jedynie na 
liście warszawskiej, jest to okręg 
19., który obejmuje miasto sto
łeczne Warszawa plus Polonię na 
całym świecie. Tylko w stosun
ku do tej listy mamy jako Polo
nusi czynne prawo wyborcze. 
Czyli każdy głos, czy to na Ukrai
nie oddany przez obywateli 
z polskim  paszportem , czy 
w Stanach Zjednoczonych,

Kanadzie trafia do puli głosów 
oddawanych na okręg warszawski.

- Poproszę parę słów o sobie.
- Skończyłem 57 lat. Z wyk

ształcenia jestem handlowcem. 
Studiowałem handel zagraniczny 
na SGH w Warszawie. To Głó
wna Szkoła Handlowa, najlepsza 
uczelnia-ekonomiczna w Polsce. 
Do czasu wyjazdu do Stanów 
Zjednoczonych na początku 1987 
roku pracowałem w branży han
dlowej. Po przyjeździe do Stanów 
z racji bardzo dobrej znajomości 
angielskiego otworzyłem szkołę 
języka angielskiego dla solidarno
ściowej emigracji, która przedo
stała się przez ocean w jedną stro
nę. Potem dla programów radio
wych opracowywałem krótkie 
lekcje angielskiego dja słuchaczy 
polonijnych i do teraz kontynuu
ję pracę na radio polonijnym.

Przy tej okazji należy powie
dzieć, że po okresie transforma
cji Polonia Świata do tej pory nie 
wybrała jeszcze swego reprezen
tanta, który zasiadłby w fotelu 
poselskim. Mam nadzieję otrzy
mać wystarczająca liczbę głosów 
od wyborców polonijnych. To 
będzie mój elektorat. Wierzę, że 
Polonia na całym świecie 
dostrzeże ten fakt, że podobna 
szansa może się już nie powtó
rzyć - szansa posiadania własne
go przedstawiciela. I nie jest 
nawet ważne jak się on nazywa. 
Ważne, żeby był ze środowiska 
polonijnego, żeby reprezentował 
polonijne interesy, żeby dał 
początek zmian na lepsze. Może 
te zmiany będą polegały na tym, 
że dla Polonii Świata utworzone 
zostaną odrębne okręgi wybor
cze. Jeżeli mówimy, że Polonia 
to część Polski to w aktach usta
wodawczych ma za tym nadążyć 
prawo do sprawowania władzy.

- Cóż, z całego serca życzę 
Panu powodzenia w tym odważ
nym przedsięwzięciu.

Rozmawiał 
Borys DRAGIN

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 20 września w wypadku 

samochodowym zginęła

HAL I NA BR V L A N T
Prezes Chmielnickiego Miejskiego 

Związku Polaków im. W. Reymonta.

Odszedł od nas człowiek niezwykle szanowany, 
pełna energii, wieloletnia aktywistka ruchu 

polskiego na Ukrainie.

Będzie nam Jej bardzo brakow ało.
Rodzinie Zm arłej składam y w yrazy g łębokiego w spółczucia .

Związek Polaków na Ukrainie 
Federacja Organizacji Polskich na Ukrainie 

Konsulat Generalny RP w Winnicy 
Koleżanki i koledzy z organizacji w obwodach chmielnickim i Winnickim 

Kolegium redakcyjne „Dziennika Kijowskiego”

Pogrążeni w smutku 
zawiadamiamy, 

że w 88. roku życia zmarła

W a n d a
S A D O W S K A

wieloletnia, aktywna członkini 

Polskiego Kulturalno- 

Oświatowego Stowarzyszenia 

im. Adama Mickiewicza 

, w Kijowie, członkini Kijowskiego Stowarzyszenia 

Osób Represjonowanych Politycznie,, 

utalentowana florystka.

Jej śmierć spowodowała pustkę w sercach 
wszystkich, którzy Ją znali.

N i e  u m i e r a  t e n ,  k t o  t r w a  w  s e rc a c h  
i  p a m i ę c i  n a s z e j .

КУПОН
БЕЗКОШТОВНОГО ОГОЛОШЕННЯ 

(не більше 20 слів) 
Мова оголошення:
(підкреслити) ПОЛЬСЬКІ,
українська, російська. 
Приклейте купон на Ваше 
оголошення та надішліть за 
адресою: 01033, Україна, 
Київ, вул. Саксаганського, 
40/85А

Редакція газети

" D z ie n n ik  K ijo w s k i"
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j Ogłoszenie І

Proponujemy usługi turystyczne, 
fachowe oprowadzanie po parku 
„Zofiówka” w Humaniu w języku 
polskim.
Tel.: +38 (04744) 5-90-10 
+38 093 944 05 28 
+38 093 444 23 28
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P e r e ł k i  p o e z j i  p o l s k i e j
Skąd to  zm ęczen ie  w nas każdego rana 
Jakb y każda noc była nie przespana 
Skąd tw arze  ta k ie  szare , skąd oczy tak ie  stare  
Czem u gonim y ta c y  za d ysza n i,
Jakb y się  nam ta zrem ia chw iała  pod stopam i 
I skąd to , że nie w iem y, dokąd tak  b iegniem y.
Stąd ten krzyk - szyb c ie j, szyb c ie j. Inaczej p adn iem y...

Ernest BRYLL

ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA „  P o l a n i e  z n a d  D n i e p r u "
pod kierownictwem Zasłużonej dla Kultury Polskiej Łesi Jermak 

Prowadzi nabór dzieci i młodzieży do grup:

6 - 1 2  l a ł  -  g r u p y  p o c z g ł l c u j c f c e  
o d  1 3  l a t  -  g r u p a  r e p r e z e n t a c y j n a

Jeśli masz mnóstwo energii, a zajmować się jedną sprawą 
to dla ciebie za mało

Jeśli masz chęć poznać język, tradycje i kulturę 
swoich przodków

Jeśli Twoim marzeniem jest udział w międzynarodowych 
festiwalach

W T E D Y  C Z E K A  NA C I E B I E  N A S Z  Z E S P Ó L !
Zajęcia zespołu odbywają się pod adresem:

u l. H e ro iw  S e w a s to p o la  35 
C e n tru m  T w ó rc z o ś c i D z ie c i i M ło d z ie ży  

D z ie ln ic y  S o ło m ia ń s k ie j 
T e le fo n  k o n ta k to w y : 0 6 6  5 5 5  14 83

Serdecznie zapraszamy do naszej „POLAŃSKIEJ RODZINY”

P re n u m e ra ta  p ra sy  p o lsk ie j 

z w y s y łk ą  za g ra n ic ę  za 
p o śre d n ic tw e m  „RUCH” S.A.

Strona internetowa: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@ruch.com.pl

„D ziennik  K ijow ski” można zaprenum erow ać na poczcie!!!

Індекс передплати 30678. УКРПОШТА

Благодійні внески на підтримку “Дзенніка Кійовского” просимо 
перераховувати за реквізитами, які наведені на нашій інтернет-сторінці

w w w . d k . c o m . u a

Po m eczu piłkarskim  
kibic przegranej drużyny 
p od ch od zi do sęd z ieg o  
i pyta:

- A  gdzie pana pies?
- Pies? Ja nie mam psa.
- W obec tego bardzo  

panu współczuję. Ślepy i 
bez psa.

* Hi *

P a c je n t sk a r ż y  się  
doktorowi:

- Panie doktorze, nie 
mogę usnąć. Przewracam  
się z boku na bok i nic!

- T eż bym nie zasnął 
jakbym się tak wiercił.

H5 Ф Ф

D zieci przechw alają  
się w szkole:

- A  my w domu w szys
cy mamy rowery.

- A  my mamy cztery' 
telewizory.

- A  nas w domu jest 
ośmioro i każde z  nas ma 
swojego tatusia.

* * *
I) o baru w ch o d z i 

m ę ż c z y z n a . S ia d a  na  
stołku i zam aw ia  piwo. 
W ypija je , za g lą d a  do 
swojej kieszeni, krzyw i 
się i zam aw ia następny  
kufel. Łyka piwo, znowu  
zagląda do kieszeni, krzy
wi się i zam aw ia jeszcze  
raz. P ow tarza operację 
kilkakrotnie. Zaintrygo
wany barman pyta:

- D laczego za każdym  
razem  ,po w ypiciu piwa 
zagląda pan do kieszeni?

- M a m tam  z d ję c ie  
żony. Jeżeli patrzę na nią 
i zaczyna mi się podobać, 
to jest to znak, że czas już  
do domu.

s{t H*

Jasio w raca do domu 
i szlocha rozpaczliwie.

- Co się stało?! - pyta 
mama.

- Ł o w iliśm y  z ta tą  
ryby i trafiła mu się na
prawdę wielka sztuka, ale 
kiedy zaczął ją wyciągać, 
to się zerwała i uciekła.

- Daj spokój, Jasiu. To  
nie jest powód do płaczu! 
P o w in ie n e ś  się  ra czej  
śmiać z  tego.

- I tak właśnie zrobi
łem, mamusiu...

- Tw ój m ąż pam ięta  
datę waszego ślubu?

- N a  szczęście nie.
- N a  szczęście?!
- W s p o m i n a m  mu  o

roczn icy  kilka razy  do 
roku i zaw sze dostanę coś 
fajnego.

'--------------------------------------

K L E J N O T Y  P O L S K I
Do najpiękniejszych zespołów pałacowo-parkowych w 

Polsce z pewnością zaliczają się w arszaw skie Łazienki 
Królewskie. Kompleks powstał z inicjatywy króla Stani
sława Augusta Poniatowskiego z X V III wieku i do dziś 
zachw yca połączeniem klasycystycznych zabytków i pięk
na przyrody. D o największych atrakcji należy Pałac na 
Wyspie, którego wnętrze zostało wiernie zrekonstruowa
ne po zniszczeniach wojennych. N a  terenie Łazienek nie 
wolno jeździć na rolkach i rowerach, więc szczególnie 
chętnie zaglądają tu spacerowicze.

Ź R Ó D Ł O S Ł Ó W  I M I O N
ANATOL - Jest to imię greckie, oznacza wschód słońca. Ana

tol jest wielkim filantropem, działa odważnie, broniąc pokrzyw
dzonych. Postępuje zgodnie ze swoją intuicją, która prawie nig
dy nie zawodzi go. Jest konserwatystą, a swych zasad broni upar
cie. Swe uzdolnienia-kierownicze wykorzystuje dla celów cha
rytatywnych. Jako mężczyzna, wcześnie zakłada rodzinę, ale 
nadal poszukuje szczęścia w miłości. Swoją wierność rozmienia 
na drobne, ale najmocniej kocha żonę i dzieci. Jest dobrym 
gospodarzem.

ANTONI - Z rodu rzymskich plebejuszy pochodzi to imię, 
a oznacza człowieka wywodzącego się z rodu Antoniuszów. Każ
dy Antoni jest doskonałym znawcą duszy i charakterów 
ludzkich. Bywa też wszechstronnie wykształcony, a dzięki temu, 
że ma zmysł krytyczny odnosi poważne sukcesy. Sprzyja temu 
jego słały charakter, pewność siebie, lojalność wobec postano
wień. Przy swej upartości i bezkompromisowości nie powinien 
spełniać funkcji kierowniczych. W rodzinie spokojny, mąż prze
ciętny, ojciec mierny. Dba jednak o warunki dla swojej rodzi
ny. Nie lubi rozgłosu, woli zacisze pracowni.

N a j . . .  Naj . . .  Na j  . . .
Najpopularniejszy tatrzański staw jest przez większość 

roku oblegany przez turystów. Łatwy szlak nad Morskie 
Oko sprawia, że m ożna na nim spotkać nie tylko prawdzi
wych piechurów, ale też wycieczki szkolne, rodziców z  
wózkam i czy przypadkowych, weekendowych turystów w 
klapkach. W szczycie sezonu jest tu równie tłoczno i kolo
rowo jak na zakopiańskich Krupówkach.

„Дзеннік К ійовскі”
Реєстр, свід. KB 7502 від 03.07.2003 р.

ЗАСНОВНИКИ:
Міністерство культури України 
Спілка поляків України 
Редакція газети „Дзеннік Кійовскі”

W Y D A W C A : PR G  „D ziennik  K ijow ski” 
Adres redakcji - А дреса  р е д а к ц ії  
ul. Saksagańękiego 40/85 a, Kijów, 01033  
вул. Саксаганського, 40 /85a , Київ, 01033

tel./fax: (044) 246 61 39 
E-mail: o k o d k @ u k r .n e t
Za treść reklam i ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowie
dzialności, nie zamówionych rękopisów nie zwraca 
i zastrzega sobie prawo do skrótów. Materiały podpisane 
nie zawsze odpowiadają poglądom redakcji.

Z e s p ó ł  r e d a k c y j n y :
Stanisław  Panteluk - redaktor naczelny, 
Borys Dragin - z-ca red. nacz.,
A n d żelik a  P łaksina - redaktor techniczny, 
D orota Jaw orska - tłumacz,
E ugeniusz Gołybard - korespondent, 
Eugeniusz T uzow -Lubański - korespondent, 
Stanisław  S zew czen k o  - korespondent, 
Mikołaj Oniszczuk - korespondent z Warszawy, 
L arysa K aszczuk - księgowość.
Numer przygotowało kolegium redakcyjne 
reprezentujące organizacje polonijne Ukrainy.
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